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PIORUN wKRAROWIE 
Rox (1212. ) 


Działo się na Krakowskim 
amku; była to pora uczty 
wspaniałćj; giął się wielki stół 
embowy pod ciężarem drogich 
naczyń, szedł w górę dym mięsiw 
l przypraw; zacni i weseli bie- 
siadnicy,. trzymając w ręku prze- 
pełnione starym miodem i winem 
puchary, huczne głosili wiwa- 
ty, radośne nucili pieśni , śmić- 
Szne sypali żarciki; a dworzan 
i sługaleów rzesza, snuła się 
Szepcąc koło stołu, jak mrówki 
oło mrowiska, jak pszczoły, 
oło ula swego. — Leszek to 
biały niedolą znany, po długo 
wiganćm nieszczęściu, po 
"*wawych zlosem zatargach , 
OSztował przecie chwil blogich, 
A zajmując tron ojcowski, za- 
Pómniał już, że był niedawno tu- 
czem, Siedziała przy nim Matka 
sędziwa, Helena, którćj zbytecz- 


nćj dobroci, chytrzy nie raz nadu- 
żyli; siedziała przed rokiem poję- 
ta, kraśna, rodu ruskiego małżon- 
ka, siedział wierny królom swoim 
i niczćm w tćj pięknćj cnocie 
nie zachwiany Gaworek, sła-, 
wny wdzięczną przyjaźnią Le- 
szka; siedział i sławny w Polsce 
dziejopis, chluba krakowskićj 
stolicy, znany syn Kadłubka, 
Wincenty; siedziało wielu panów 
zamożnych, a wesołość była ta- 
ka, że zdawać się mogło pa- 
trzącym, iż nićma niedoli na 
ziemi: i życieczłowieka jak stru- 
myk w gładkićj płynący równi- 
nie, bez przeszkody i zawady, 
dopłynąć może do końca. Ten 
zwłaszcza który powstał sam z 
siebie, wzrósł nauką i zasługą 
od monarchów był ceniony od 
swych owieczek kochany, Win- 
centy ufny fortunie i szczęściu, 
oddawał się zupełnćj radości; a 
od pomysłu smutku daleki, śmić- 
chem, wesołością żartami, 0- 


becnym dobrćj myśli przydawął. 


Tak mówił pełny podnosząc pu- 
char: «Zywot ludzki jest błogi 
i miły, pełny słodkich i trwałych 
roskoszy, jak to naczynie pełne 
jest wina; i dziś, kiedy stały 
pokój w kraju, enotliwy książe 
na tronie znim dobroć, wdzięki 
i przyjaźń; kiedy złote puchary 
w ręku, wesołość wsercach i 
w uściech, eóżby zmięszać na- 
szę radość mogło? gdzież lora- 
mię? gdzież ta siła?» ... Jeszcze 
mówił, aliści zchmurki małej, 
która przed chwilą blask słońca 
zaćmiła, wypadł piorun i runął 
tak silnie, że każdy z obecnych 
a zwłaszcza Biskup, sądził że 
wniego grom niebieski trafił. 
Upadli wszyscy twarzą na zie- 
mię, wypadły zrąk ich puha- 
ry, zadrżały szyby w zamkowych 
oknach , szczęknyły na stole na- 
czynia, każdy ducha Bogu pole- 
cał; alepo chwili wszyscy powsta- 
li, i pytał jeden drugiego: «Coto 
było? co się stało ? czy to piorun ? 
gdzie uderzył?» Wszyscy po- 
wstali, każdy się pytał, jeden 
tylko nie wstał Wincenty. Tak, 
jak padł na twarz, leżał biskup na 
ziemi, zdawało się że wrósł w tę 
ziemię; a gdy go obecni po- 
dnieśli, jak śmierć była twarz 
jego blada; głowa poważna na 
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dół schylona, podniéść się mocy 
nić miała. «Ah! — wymówił 
drżącym głosem — otóż jest to 
potężne ramię! otóż jest ta nad- 
ludzka siła, w zaślepieniu zby- 
tnićj radości, zbluźniłem pyta- 
łem zuchwały! Pan w swćj mo- 
wie mi odpowiedział; Pana sa- 
mego odtąd słuchać będę»... 
— Rzekł, a strwóżeni przyto- 
mni nie zrozumieli słów: jego. 
Ale wyjaśniała je przyszłość. 
Piorun w kościół farny trafił, 
wiele drogich potopił sprzętów 
a osobliwie szaty biskupie. Lud 
cały z zadziwienia zdumiał, bi: 
skupa ten widok nie zdziwił; 
bogactw swych użył na szkód 
nagrodę; a od chwili tego gro- 
mu, stroniąc od zabaw i zgieł- 
ku dworu, chodził milczący w 
zamysłach jakby z ważną taje- 
mnicą. Wyszła na jaw: raz 
oświadczył księciu iż marnościa- 
mi świata przejęty, znudzony 
kłopotem urzędu , zmęczony tro- 
skami sławy, żyjąc za nadto 
dla ludzi, chce żyć jedynie dla 
Pana; i składa infułę, zaszczy- 
ty, idzie do Klasztornćj ciszy. — 
Na próżno Leszek dwór cały, 
księża i liczna owczarnia, sło- 
wy i łzami odwióść go chcieli; 
nic go zachwiać nie: zdołało. 


Jeszcze! szumiał w uszach pio- 
un, jeszcze ciężyło na karku 
ramię, jeszeze Uoczyła serce ta 
siła i nie ochłódł, nie znalazł 
pokoju, aż gdy po sześcio - le- 
tuich zachodach, za zezwole- 
niem. Papićża, w Jędrzejowiesię 
Zamknął; tam w szorstką odzićż 
przybrany, regułę Cystersów 
przyjąwszy, pięć błogich lat w 
nićj przeżył; pięć lat zktórych 


dzień każdy, pokorną cnotą na- ` 


znaczył, zjednała mu sławę 
Świętego; i dziś kościół powsze- 
chny świętym go mieni. 


GDYBYM BYŁ ŻONATYM! 


Gdybym był żonatym, mićsz- 
kałbym na wsi i nie zaniedby- 
wał nauk w szkole tak moralnie 
- habytych, ale takowe w zawo- 
dzie obranym przystosowywał , 
doskonalił 1 nie pozwalał współ- 
uczniom z mojćj nieumiejętności 

ezęzelnie korzystać. Nie bowićm 
Znmauk tak nie usługuje towa- 
Tzystwu i sobie, jak logika i 
matematyka. Pićrwsze uczy wy- 
iórąć, rozbićrać i sądzić o le- 
PSzośei rzeczy, druga mierzyć, 
podzieląć i przystosowywać swo- 
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je czynności , ażeby jak najmnićj 
było ułamków w postępach. — 
Gdybym był żonatym, nie ubie- 
gałbym się za kochankami, dla 
tego, że mi żona spowszedniała, 
lub trochę straciła na piękno- 
ści. (chcąc mićć przywiązaną 
żonę i prawdziwą przyjaciółkę, 
trzeba się starać jćj zawsze po- 
dobać i wniczćm się nie zanie- 
dbywać. Drobne, a częste przy- 
sługi, zserca czynione, więcćj 
obowiązują, jak ofiary wszelkie, 
przy ciągłóm zaniedbaniu siebie 
i żony. — Gdybym byt żonatym, 
nie traciłbym dochodów ua wy- 
kwintne obiady lub ekwipaże, dla 


. tego tylko, żeby ludzie o tém 


wiedzieli, ani namawiał żony 
na stroje kosztowne, żeby się 
wywyższyć między nierównómi 
sąsiadami. Jakże zniża się ten 
człowiek, co w domu skąpe i 
brudne życie prowadzi, a przed 
światem inną przybićra postać, — 
Gdybym był żonatym, nie ganił- 
bym młodćj żonie wesołości i 
nie bronił tańca; dosyć czasu 
poważną przybrać rolę, gdy 
dorosłe będą dzieci, lub wiek 
sam wstrzyma skoczne zapędy. 
Odwićdzać towarzystwa modne- 
go świata nie psuje obyczajów 
młodćj żony, byle mąż przytomny 


= (126 0 


usprawiedliwiał ` postępowanie. 
Często nawet zabiegi młodych 
kawalerów , obudzają uśpione 
upodobanie mężów w żonach. — 
Gdybym był żonatym, nie- byt- 
bym niańką , ale ojcem dla dzie- 
ci; zbyteczna troskliwość pro- 
wadzi do dziwactw , a dzieci do 
pieszczot.  Pieszczone bowićm 
dzieci nie przywiązują się, ale 
zuchwalą. Kobićtom właściwsze 
jest wychowanie młodocianych 
dzieci, by serca przez nich u- 
delikacone, rozumem i powagą 
ojców prowadzone były. One 
ich nauczą słodyczy w pożycia, 
a my obowiązków dla sąsiadów, 
przyjaciół i wieku. — Gdybym 
był żonatym, mie dawałbym o- 
kazyi do zazdrości żonie, bo 
trudno się obronić pićcwszym o- 
znakom nieukontentowania — 
Gminna bowićm jest ta zazdrość, 
przez którą męża posądzić mo- 
żna, że się winnćj kocha, ale 
zazdrościć tych przymiotów i 
zalet, któremi męża przywiązać 
można, jest: kobićt szlachetnych 
obowiązkiem. — Gdybym był żo- 
natym ; nie wymyślałbym w ku- 
charzach dla tego, Że marcy- 
panów lub francuzkich potraw 
nie umieją, ale mierząc się z 
stanem , często na dobrćj prze- 
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stałbym kucharce. Gdyby nako- 
niec i Żony uczono gvspodar- 
stwa domowego , jakżeby często 
można zaradzić w nieumiejętno- 
ści kucharza, lub mężowi przy- 
smaczek przyrządzić , a tak wy- 
chowane na panie często płaczą 
na niedostatek. — Gdybym był 
Żonatym, nie dawałbym żonie 
powodu do wymysłów i zachę- 
ceń chwilowych przez zbyteczną 
miękość lub słabość charakteru, 
ani té} wymawiał datków zja- 
kiegokolwiek względu pochodzą- 
cych. Zawsze dogodzić, jestto 
mićć kobićty za dzieci, których 
potrzeba bawić, żeby nie pła- 
kały, a wymawiać dary jestto 
obrażać ich delikatność. — Gdy- 
bym był żonatym, nie wydawał- 
bym żonę ztajemnie małżeńskich, 
ani jéj wady przy ludziach nie 
wymawiał. Zawstydzona traci 
serce do męża, a wtenczas je- 
dno słowo przymilające poufne- 
go, chociaż jeszcze nie kochan- 
ka, osłabia w żonie przywiązanie. 
— Gdybym był żonatym, nie u- 
dawałbym przy żonie świętoszka, 
aby lepićj niewinność swoję po- 
krywać. Obrażone kobićty skor- 
sze są do zemsty, jak do po- 
błażania. — Gdybym był żonatym, 
nie odłączałbym się od towa- 


Tzystwa kobićt, i nie przenosił 
Mmalowanego króla w kartach nad 
ochankę żonę i uprzejme ko- 
léty. Zaniedbanie zniechęca; 
Zniechęcenie przeniewierza. — 
Gdybym był żonatym , nie wzdy- 
chałbym ciężko za żoną gdy tylko 
0 kościoła lub w sąsiedztwo 
Wyjedzie, i nie gdyrał za spoj- 
rzenie miłe, kiedy nie zalotne. 
ojaźń o wierność wprowadza 
podćjrzliwość; a podćjrzliwość 
Niesnaski domowe. Tłumacze- 
Nie nieufności zbytkiem kocha- 
Ria nie służy; gdyż kobićty wo- 
4 mnićj miłości, a więcćj u- 
Przćjmości. — Gdybym był żona- 
tym; wciągałbym żonę do swoich 
zatrudnień, szczególnićj gospo- 
darskich, ażeby obeznana z sta- 
tem interesów, zgodnićj czasem 


` mierzyła swoje wymysły, za- 


trudniona nie nudziła się w do- 
Mu własnym, a gdy wdową zo- 
Stanie gospodarstwo nie było jéj 
obecm, — Gdybym był żonatym, 
Nie zapisywalbym dożywocia żo- 
NiE na całym majątku, nie wy- 
zieliwszy piérwéj dzieciom, je- 
eli nie większego , to przynaj- 
mniej równego z matką majątku. 
„wieku późnićjszym przywią- 
zuje się łakomstwo, fałszywe 
upodobanie , opuszczenie i obawa 
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godności, nie jaż zprzymiotów 
duszy, ale ze zmaićjszoućj for- 
tuny. Biada tym dzieciom, któ- 
rych rodzice nie chcą za Życia 
widzićć wzrastającćj pomyślno- 
ści swych dzieci, aż póki śmierć 
zamiast synów aż wnuków ma- 
jątkiem podzieli, — Gdybym Żył 
żonatym, nie narzćkałbym na 
stan przeze mnie obrany, nie 
wyliczał niesmaków , często z 
własnych wynikających powo- 
dów; ale je przez rozum osła- 
dzał i na lepsze przemićniał po- 
Życie. — Gdybym był żonatym, 
unikałbym towarzystwa rozpu- 
stnych obyczajów; ile podobna 
wolność nie przystoi dobrze wy- 
chowanym kawalerom, tym mnićj 
żonatym, ojeom i ludziom po- 
wagę w kraju mającym. — Gdy- 
bym był żonatym, nie odłączał- 
bym mićszkania mojego od żony. 
Zbytna obojętność względem sie- 
bie , sprowadza obojętność w wy- 
chowaniu dzieci, jak równie na 
różne dwuznaczne wprowadza 
pomysły. Czy może lepićj utkwić 
w sereu młodćj osoby mauka 
moralna , jak przykładami wspar- 
ta. — Gdybym był żonatym, nie 
oswajałbym żonę z moją nieo- 
byczajnością. Podobne postępo- 
wanie zniża godność człowieka, 


pozbawia wstydu i skromności, 
jedynćj cechy kobićećj. — Gdy- 
bym byt żonatym, wolałbym, że- 
by żona moja towarzystwo u- 
przyjemaiała, jak ciągle siedząc 
w garderobie, czas tak drogi 
na marnych drabnostkach, pró- 
żność tylko podnoszących, i w 
nieezynności przepędzała. To- 
warzystwo nizkićj klasy zbliża 
wprawdzie ‘uczucia ludzkości, 
ale nie uszlachetnia i nie po- 
dnosi tego ducha towarzyskie- 
go, do jakiego wychowanie nas 
usposobilo. — Gdybym byl żona- 
tym, nie chciałbym, żeby żona 
ciągle, jak mamka lub niańka, 
dziećmi była zajęta. Młodocia- 
ny wiek dzieci nie potrzebuje 
tylko rozwinięcia sił, ażeby mo- 
zoły naukowe i mogące wypaść 
niewygody łatwićj znićść się da- 
ły, a do tego dosyć przywiąza- 
nego i rozsądnego sługi; gdyż 
poźnićjsze usposobienie należy 
więcćj do baczności i starań 
rodzicielskich. 


—— 


PRAWDA, OTWARTOŚĆ, 
SZCZEROŚĆ. 


Prawda zdaje się pochodzić 
zzasad „ otwartość z charakteru, 
a szczćrość z niewinności. — 
Prawdę mówić, można się nau- 
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czyć. Była ona jedną z tych rze- 
czy, których Persowie nauczali 
dzieci. Otwartości nie nabędzie 
nauką; rodzi się ona z szlache- 
tności i niepodległości duszy. 
Szczćrość pochodzi zsercaz je- 
żeli jéj nić ma na ustach, wi- 
dać ją w oczach. — Jeżeli nie- 
chcesz być oszukanym: pytaj 
człowieka prawdziwego , daj mó- 
wić otwartemu, a przypatruj 
się szezćremn. — Prawdę lubię 
widzićć w przyjaźni, otwartość 
w towarzyskich stosunkach, a 
szczćrość w miłości. — Na prze- 
konanie, że te podziały nie są 
subtelnością, i że jako przy- 
mioty wistocie się różnią, przy- 
patrz się wadom zktórómi one 
bliską mają styczność, i w któ- 
re zwykle się wyradzają, skoro 
przekroczą właściwe sobie gra- 
nice. Ujrzysz , że jedno nić może 
się brać za drugie. Prawda mo- 
Że być ostrą, otwartość rubaszną, 
a szezćrość niedelikatną. — Razi 
mnie często ostrość moralisty, 
gdy mi mówi prawdę; ów wojsko- 
wy wszystkie wyjawia mi myśli, 
ale czuję rubaszność w jego o- 
twartości; jakże wdzięku pełna 
jestszczćrość mojćj kochanki! cze- 
muż jedaak niekiedy na jćj niedeli- 
katność użalać mi się przychodzi? 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Kraków. i 

Piękne zamiary, wielkie nawet 
usiłówania, jeżeli nie są wsparte 
materyalnemi bodźcami gasną po- 
spolicie w samym zarodzie i tym 
większy po sobie żal zostawują, 
że zbyt wcześnie znakomite znich 
korzyści lub miłą ich przyszłość 
przewidywaliśmy. — Niekoniecznie 
potrzeba olbrzymich pomysłów, aże- 
by zwrócić na siebie powszechną 


uwagę: wielkie pomysły są wła- 


snością Świata całego, ciche zaś 
ale pelne gorliwego ducha zamia- 
ry, budzą wdzięczność w szczu- 


‘piém towarzystw naszych kole i 


w sercach tych, którzy prawdziwe 
i zupełnie bezinteresowne poświę- 
cenie cenić umieją. Już przeszło 
od półtora roku towarzystwo ar- 
tystów muzycznych przy kościele 
archiprezbiteryalnym Panny Maryi, 
nie tylko w dawnym utrzymuje się 


"składzie, lćcz coraz nowemi wzbo- 


gaca się talentami. — Zaszczytne 
jego prace tém chlubnićjszej godne 
pochwały, że dalekie od wszel- 


kich rachuby widoków niezbędne 


nawet potrzeby choru, własnemi 
okrywa składkami. — Taki za- 
pał w służbie Boga, taka chęć za- 


"poznania obywateli Krakowa znaj- 


pięknićjszomi dziełami geniuszów 


muzyki kierowane są sercem i rę- 
ką niezmordowanego Boguńskiego. 
Siedemdziesięciolelnie Życie prze- 
pędził on w trudnym i prawie cią- 
gle młodzieńczego zapału wyma- 
gającym zawodzie, że zapał ten 
jeszcze w całćj prawie sile wje- 
go duszy goreje, poświęcenie się 
jego do ukształcenia i ośmielania 
młodych talentów dążące najlepićj 
tego dowodzi. — Tadeusz Boguń- 
ski idąc Śladami godnego ojca śpie“ 
wał także kilka razy w kościele 
archiprezbiteryalnym i dał nam po- 
znać prawdziwą piękność i moc 
swego głosu.  Wycisnął on w u- 
mysłach słuchaczów wrażenie sil- 
ne i tém więcćj utwierdził znaną 
prawdę, że muzyka instrumental- 
na nigdy porównania z pięknym 
i pełnym harmonii głosem nie wy- 
trzyma. — Tak bogate dary na- 
tury, jakże wysoko cenić należy, 
jakże sam pan Tadeusz Boguński 
wielki ma obowiązek ażeby ich 
w ukryciu nie zagrzebał i nieza- 
wiódł troskliwego oczekiwania ja- 
kiem wszyscy jego współobywate- 
le są przejęci. Czyliż same tylko 
zagraniczne talenta mają odbićrać 
hołdy nasze? Czyliż na zawsze 
zostanie w nas ta zimna oboję- 
tność w ubieganiu się z cudzoziem- 
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cami w zawodzie sztuk pięknych? 
Wszakże i dła nas natura nie jest 
maeochą i naszą chwałą jest Li 
piński. Dla ezegóżby niemógł tak- 
że powstać śpiewak, godny zająć 
mićjsce w pośród najsławnićjszych 
śpiewaków Świata. Ale do osią- 
gnienia tego celu nie dosyć jest 
mieć talent, potrzeba jeszcze wy- 
trwałćj pracy i odwagi. Praca ni- 
gdy niezawiodła talentu, wznosi 
ona jego wartość, dodaje mu bla- 
sku i prawa do szacanku. Niech 
nam daruje te kilka prostych u- 
wag szanowny Tadeusz Boguński, 
są one bowiem głosem serc umie- 
jących cenić znakomite jego zdól- 
ności, a zarazem pragnących do- 
czekać się w nim takićj chluby, 
jaką ziemi naszćj chociaż cokol- 
wiek winnym zawodzie Lipiński 
przynosi. — Nie ubliżając pracom 
i zdółnościom inszych artystów, o 
dwóch tylko wspomnieliśmy z te- 
go powodu, że pićrwszy talenta- 
mi, pracą i wiekiem na powsze- 
chne zasługuje uwielbienie, drugi 
zaś piękną dla siebie wróży przy- 


szłość, jeżeli jój tylko szczerze 
zapragnie!  Niepotrzeba towarzy- 
stwa zachęcać do wytrwałości , 
dało już ono dowody niezachwia- 
néj woli, z radością owszem wy- 
znać należy; iż dążąc jedynie do 
coraz wyższego w swoim Zawo- 
dzie udoskonalenia, wszelkie inne 
względy, a nawet przeszkody zwy- 
cięża i zawsze zwyciężyć zdoła. 


Od kilku lat Kaukaz ściąga na 
siebie szezególnićjszą uwagę rzą- 
du rossyjskiego; Świadczy o tém 
wielka liczba dzieł wydanych lub 
przygotowanych do wydania. W 
liczbie tych wspomniemy najpier- 
wéj o podróży pana Dubois. Aka- 
demik pelersburgski Szegren od- 
bywa teraz podróż w krajach Rau- 
kazkich z polecenia akademii w ce- 
lu naukowćj expłosacyi tamtych o- 
kolic. Professor odeskiego liceum 
Nordman niedawno wrócił z podo- 
bnój wędrówki. ` W języku ros- 
syjskim wyszło wiele dzieł o Kau- 
kazie, jako to: Zubawa w5 to- 
mach, Jeniekiego i innych. 


i EE 
Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK , 
ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Kocha i Schre ibera. 


W Krakowie. Czcionkami Józefa Czecha. 


